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W P o n i e d z i a ł e k  dnia 22. Lipca.

Wiadomości zagraniczne.
R o s s y  a.

Dnia 18. Czerw ca r. b. P o se ł nadzwyczajny 
i  M in ister p e łn o m o c n y  Króla Jmci S z w e c y i  i 
N orw egii, B aron  P alm stierna  i takiź P o se ł i 
Minister Króla Jmci obojćj Sycylii, XiąźęBu- 
te ra , po powrocie na sw e posady, mieli za­
szczyt być przyjętemi przez NN. Państwo w  
pałacu Peterholskim ; tegoż dnia miał zaszczyt 
być przedstawionym Cesarzowi i Cesarzowej 
J J . Hrabia Mórner, w  charakterze Sekretarza 
Poselstwa Szwecyi i Norwegii.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 12. Lipca.

Zaraz po nadejściu depeszy Prefekta z_ Bor* 
deaux zebrała się Rada ministeryalna, i Pan 
Cunin Gridaine w niósł pytanie, czyliby _zn>zc- 
oia cła przez rozkaz gabinetowy w yrobić nie­
można. Po długich obradach przyjęto pytanie 
to , co do głównćj zasady i telegraf zw iasto­
w a ł zaraz miastu Bordeaux wiadomość, że po 
skończeniu posiedzenia rozkaz gabinetowy za­
leci środki, do których się Izba deputowanych 
Poczuwać niechciaia. Xiąźę Orleański, który 

15. b. m. do Bordeaux w yjechać zamyślał, 
Odłoży podróż sw oję aż do w ydania owego 
rozkazu gabinetoyyego. Potćm  zjedzie się

z Xięciem Nemurskim w  departamencie Gi- 
rondy.

Depesza telegraficzna Ministra handlu do 
Prefekta departamentu Girondy, z d. 9. b. m., 
jest następująca: „Możesz W  P a n  zapewnić,
że rząd interesu portów  morskich meopuści 
i przy swojćm przekonaniu obstaje. Uznaje 
o n , że praw o z 1814. roku upoważnia go do 
rozstrzygnięcia rozkazem gabinetowym i za­
strzega sobie użycie tego praw a stósownie do 
w ypadków , jakie się w  czasie posiedzenia 
w ydarzyć mogą « Skoro tylko depesza ta do 
Bordeaux nadeszła, powiada I n d i c a t e u r ,  po­
łączyła się Izba handlowa zKommissyą cukru 
w  celu podziękowania Prefektowi za goto'* 
wość, z jaką rząd o obawie stanu kupieckiego 
w  Bordeaux zawiadomił. M ć m o r i a l  B o r ­
d e l a i s  donosi, że d. 9. b. m. krążyły po mie­
ście petycye, ułożone w  nader treściw ych 
w yrazach; autorami zaś tychże byli robotnicy 
pracujący w  rafineryach cukru.

W  prędkości, z jaką Izba budżet rozbiera, 
upatrują tylko dzienniki znak niecierpliwości 
deputow anych, wzdychających do dom ów  
swoich. D z i e n n i k  zaś s p o r ó w  inaczćj są­
dzi i pow iada: "Prędkość, z jaką Izba budżet 
rozbiera, jest zdaniem naszćm postępem. Cią­
głe pow ątpiew anie o naszych politycznych 
i towarzyskich instytucyach byłoby prayydzt-

Wielkiego
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w ć m  szaleństwem. Skoro się raz na g łów ne  
zgodzono punkta ,  należy je za niezachwiane 
uważać. Im bardzićj się obyczaje nasze w y ­
kształcą, tym  krótsze będziemy mieli obrady 
nad budżetem.

W  Kommissyi Izby' depu tow anych , której 
zgłębienie projektu do praw a o legii ho n o ro ­
w e j poruczono, uczynił członek jeden w n io ­
sek, aby na krzyżu tej legii p rzyw rócono  zno­
w u  popiersie Napoleona, w  miejsce ustano­
w ionego  w  1814. roku popiersia Henryka IV. 
Większość jednak członków 6ądzila, że to nie 
może być przedmiotem rozporządzenia K ró ­
lewskiego.

M o n i t e u r  p a r i s i e n  donosi: »Dnia 4.
b. m. zrana o godzinie 2. zabrano na linii pod 
Cabanasse sześć pak saletry, p row adzonych  ku 
granicy hiszpańskiej. W  skutek zaw iadom ie­
nia rządu, źe w  Tuluzie wielki jest zapas sa­
letry, przeznaczonej dla Karoiistów, znacznie 
straż pograniczną obostrzono. — Oddział pie­
choty hiszpańskiej, udający się z Figuerrasu 
do Puycerdy, otrzymał pozwmlenie p rzep ra ­
wienia  się przez ziemię francuzką między f e r -  
thius a Baury-M adam y. — Okręty  francuzkie 
nad w ybrzeżem  Katalońskiem zbliżyły się do 
lądu dla opatrzenia się w  potrzebne rzeczy. 
Bryg »Surprise« i szalupa >iChamois« zaw inę­
ły w  tym celu do portu  Barcelońskiego."

W e d łu g  listu jednego z Algieru ogólua li­
czba żołnierzy w  afrykańskich posiadłościach 
francuzkich w ynosi 34 800 ludzi; z tych przy­
pada na Algier 13,800 ludzi, na Oran, Mosta- 
ganem i A rz e w  6000, a na Konstantynę 11000. 
4600 znajduje się w  lazaretach.

Z d n i a  13. L i p c a .
P o s i e d z e n i e  I z b y  D e p u t o w a n y c h .  

P rzy  zagajeniu dzisiejszego posiedzenia nad­
zw yczajne spostrzeżono w zburzenie  przed  
pałacem Bourbon. Posterunki gwardyi na ro ­
dow ej stanęły pod bronią i oddział gwardyi 
municypalnej także nadszedł. Pułk  jeden li 
n iow y  ustawiono w  ogrodzie prezydentury. 
P rzyczyną tych w ojskow ych  środków  miała 
być pogłoska, że na placu Vendome liczne się 
tw orzy ły  t łum y, zagrażające Izbie D epu to ­
w anych. W Izbie obradow ano  nad budże­
tem  Ministeryum oświecenia, ale w zburzenie  
zew ną trz  przeryw ało  uw agę  deputowanych. 
Minister sp raw  w e w n ę trz n y c h  przystąpiwszy 
do Prezesa powiedział mu coś do ucha. Na­
tychmiast kilku deputow anych  pow staw szy  
z miejsc swoich Wyszło z sali. Prezes też się 
oddalił a sessyę zawieszono. Teraz  już to, 
co się zew nątrz  działo, w' Izbie m ogło być 
słyszanem i widzianem. Z placu la C oncorde  
t łum  m łodzieży, parami idąc, nadciągał. Na 
czele szła osoba, trzymająca chorągiew z go­

d łem : ''Zniesienie kary śm ierc i!"  Stanąwszy 
naprzec iw  pałacu B ourbon  tłum  zw róc ił  się 
na lewo. Ale rów nocześnie  tćż batalion w o j ­
ska lim owego z ogrodu prezydentury , a od­
dział gw ardyi municypalnej z ulicy de Bour­
gogne w yruszy ł  Kommissarz policyjny z 
k w es to rem , P D elaborde , naprzód postępo­
w ał .  Na w idok takow y osoba o w a  chorą­
g iew  porzuciła a cała gromada się rozbiegła. 
Jednego młodzieńca aresztowano. O  godzin. 
21 spokojność już była p rzyw rócona ;  Prezes 
p o w ró c i ł  do sali i sessyę z n o w u  rozpoczęto, 
ale ław ki były próżne. Izba zakończywszy 
obrady nad budżetem Ministeryum oświece­
nia przystąpiła  do dyskussyi nad budżetem 
Ministeryum budow li  publicznych. Wojsko 
przez cały ciąg posiedzenia sfało uszykowane 
p rzed  gmachem Izby.

. ^ czoraj i z b a  P a r ó w  rozpocząw - 
szy posiedzenie o U  2rana kontynow ała  je 
az do 4. z południa, kiedy się obradujący ob- 
jadem uraczyli. O  godzinie pół do 6tej obra­
dy na n o w o  s,ę rozpoczęły a lubo tylko zre­
dagowanie  w yro k u  pozostaw ało , jednak do­
piero o 9 .g o d z .p o d w o ,e  dla publiczności o tw o ­
rzono. Następnie  przeczytał Kanclerz w y ­
ro k ,  s tosownie do którego obżałowani Bon­
ne t  L ebarz .e ,  Dugas i Gregoire za n iew in ­
nych uznani, z pomiędzy innych zaś Barbes 
n?- - , a r t m  Bernard  n a  deportacyą,
M.alon do c.ęzk.ej roboty  w  więzieniu przez 
całe życie, Delsade i Austen na 15!etnie, N ou- 
gues » Phihppe na 6letnie, R ondil ,  Guilbert, 
Lem iere  na oletme uwięzienie i zostawanie 
na zawsze pod dozorem  policyjnym, M artin 
* Longuet na 5letnie uwięzienie , Marescal na 
óletnie, Walsch i P ie rne t  na 2letnie uw ięzie­
nie i zostawanie przez czas p e w n y  pod do­
zorem  policyi skazani zostali
P , S Ch' r"1St P °  • °Sloszeniu w y ro k u  fzby
abv nad sneł° ' rii.lnister>'a łna się zgromadziła,
o b r a d o w a ć  m Ł'n n nl k,a,:y.Śmi'erci " a B arb is ie  
s - i *j K !lku M inistrów  oświadczyło
t o r / n  a” ’) zen iem > a*e przec iw  temu przy-

’ 26 ^ ^  niepokojące odebrał donie-
siema o zamiarach tajnych tow arzy s tw , iż 
w ięc  w ypada dać przykład surowości. W szak-
Z G  n i f *  l i r z v n i n n A  , ̂  .   ___ . .

T ' UT -  ).eszcze Postanowienia a rada 
W e S'aj )eszcze raz się zgromadzi.

p ietZOre,rn 0 kw adrans r,a lOtą. 
z y, a i o w  do więzienia się udał, aby 

w y ro k  odżałowanym  publikować. Barbes 
ogłoszenie, iz został na śmierć skazany, z naj‘ 
większą, przyjął obojętnością. Zapytał tylko 
pisarza, czy juz jutro będzie s tracony, chciał­
by pow iem  w  tym  razie jeszcze kilka listów 
napisać. “Nie,rri ó j  P a n i e " ,  odpowiedział pi­
sarz , «dzień nie oznaczony dotychczas." —*
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»Nie n az y w a j  mię P a n e m ,  p o w i e d z :  O b y ­
w a t e l  u !« o d rze k ł  Barbes. P o n ie w a ż  B a r ­
besa na śm ierć  sk a za n o ,  p r z y w d z ia n o  m u  
Więc kaftan p rzym usu .  N a  M arcinie B e rn a r d  
i na in nych  o b ź a ło w a n y c h  p o d o b n ie  w y r o k  
sa d o w y  nie uczyn ił  w ie lk iego  w ra ż e n ia .  ^

W c zo ra j  w i e c z o r e m  w szyscy  o h c e ro w ie  z a ­
łogi w  koszarach  s w o ic h  byli kon sy g n o w an i .
Z każdego p u łk u  bata lion  je d en  p rz e z  całą 
noc  stał p o d  bron ią .  Dzisiaj r an o  ro zk a z  te n  
cofnię to ,  ale z n o w u  w ie le  osób a re sz to w a n o ,  
m iędzy  tem i tez b ra ta  M enlarda.

Z b iegow isko  dzisiejsze (p a t rz  p o w y ż e j : P o ­
siedzenie Izby  D e p u to w a n y c h )  zdaje się b y c  
s p ra w io n e  p rz e z  zapad ły  na  B arbesa  w y r o k  
śmierci i nadzie ję  w y m u sz e n ia  z łagodzenia
kary. P r ó c z  tego donoszą  o te rn  jeszcze ,  co
n as tępu je :  « W  p o łu d n ie  na  p lacu  C aroussel 
i pobliskich n ad b rz e ż a c h  m n ó s t w o  m łodz ieży  
się sp iknę ło ,  pow iększe j  części s tudenci szkół 
W y dz ia łów  m e d y c y n y  i p r a w a .  L iczba  ta  
W kró tce  g roźnie  się zw ię k sz y ła  i s z ac o w a n o  
lą na  4 do 5000 g łó w .  C e lem  zgrom adzen ia  
oyło  z a p e w n e ,  p ro s ić  K ró la  o u ła skaw ien ie  
Barbesa .  W  ty m  zam ia rze  z w r ó c i ł a  się cala 
g rom ada  k u  L o u v re  i na  p lac  L u d w ik a  X V .  
P o jedyncze t łu m y  u d a w a ły  się do  M in is tró w , 
aby p ro śb y  p o d a w a ć ,  ale n ie  p rzy ję to  ich n i­
gdzie. O  godzin ie  31 g łó w n e  zb iegow isko  
n a p rz e c iw  sali sessyonalnej I z b y  D e p u to w a ­
n y c h  u jrza n o .  O d d z ia ł  g w a rd y i  m unicypalnej ,  
W y ru sz y w szy  n a p r z e c iw  w ic h rz y c ie lo m  z d o ­
b y ty m  p a ła sz e m ,  ro zp ro szy ł  ich w k ró tc e .  
K ilka  osób a r e s z to w a n o , kilku też ran iono .  
O b a w ia n o  się na w ie c z ó r  n o w e g o  spiknienia  
p o d  b ram a m i St. D enys  i St. M artin . W  o k o ­
licach pa łacu  L u x e m b o u rg  rozesz ła  się pog ło ­
ska ,  źe Karbes dzisiaj o godz. 5tej ścięty z o ­
stanie. Z resz tą  w s z y s c y ,  co w  te m  zb iego­
w isk u  u dzia ł  m ie l i ,  pro testu ją  p r z e c iw  w s z e l ­
k im  za m ia ro m  b u n to w n ic z y m ,  k tó reb y  im  
może p rz y p isy w a ć  chc iano ; p o w ia d a ją ,  iż je- 
d y n em  ich  życzen iem , żeby B arbesa  n ie  s tra ­
cono. O  godz. 5. z p o łu d n ia  w szy s tk o  b y ło  
spokojnie i t łu m y  już się p o rozchodz i ły .

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  dnia 12. L ipca.

’W c zo ra j  udali się P a r o w i e  w  u ro cz y s ty m  
orszaku do  K r ó l o w e j ,  w  celu  z łożenia jej 
U chw alonego na w n io s e k  A rcyb iskupa  K an-  
fuareńskiego w  I z b ie  w yższe j  ad re su  o szko­
łach  dla ludu. Z jP a ró w  liberalnego  s t ro n n ic tw a  
®ni jednego  n ie b y ło ,  p ró cz  L o rd a  K anc lerza ,  
k tó ry  jako u rzę d n ik  z o b o w ią z k u  o b e c n y m  być  
Ujusiał. Z  P a r ó w  s t r o n n ic tw a  to rysow sk iego  
kilku ty lko n ie d o s ta w a ło  ; Xięcia W e l l in g to n a  
n iew idz iano .  O  p rzy jęc iu ,  jakiego P a r o w ie

p rze z  lud  na u licach zebrany  dozna li ,  r ó ż n e  
są doniesienia d z ie n n ik ó w  o b u d w ó c h  s t r o n ­
n ic tw .  D ziennik i  m in is te rya lne t w i e r d z ą , źe 
szczególniej Biskupi n ie p rzy jem nych  m ó w  n a­
s łuchać  się musieli, lubo  ich także w  p e w n y m  
W zględzie p o c h w a lo n o .  K ró lo w a  przy jm ując  
P a r ó w  s iedzia ła  na  t ro n ie  i o toczona  była 
d w o r e m  s w o im .  O d p o w ie d ź  jej o d m o w n a  
b y ła  nas tępu jące j  t reśc i:

„U m jem  ja godnie  ocenić  w a s z ą  g o r l iw o ść  
o in te res  religii i tro sk liw ość  o kościół p a n u ­
jący, Z a w sz e  jestem g o to w a  p r z y jm o w a ć  ra ­
dę i p o m o c  Izb y  w y ższ e j  i z w r a c a ć  n a  jćj p o ­
r a d y  tę  uwag*j, jaka się p o w a d z e  jej słusznie 
należy. M uszę jednak  w y n u r z y ć  mój żal,  że­
ście p rz y  tej sposobnośc i poczytali  za rzecz  
p o tr z e b n ą  ta k o w e g o  c h w y c ić  się kroku. M o­
żecie być  p rz e k o n an i ,  źe j a ,  czując dok ładn ie  
w ło ż o n e  na m n ie  o b o w ią z k i ,  a szczególnie j 
ob o w ią z k i  m oje  w z g lę d e m  pop ie ran ia  s p r a w y  
p an u |ącego  kośc io ła ,  z a w sz e  p o w ie rz o n e j  m i 
w ła d z y  do zadosyć uczynien ia  ty m  u ś w ię c o ­
n y m  o b o w ią z k o m  u ż y w a ć  będą .  W  g łę b o -  
k ie m  p rze k o n an iu  o tej p o w in n o śc i  pocz y ta ­
ła m  za rzecz s łuszną m ia n o w a ć  kom m issyą  
z m oje j R ady  s ta n u ,  k tó rab y  c z u w a ła  nad  p o ­
d z ia łe m  f u n d u s z ó w ,  w y z n a c z o n y c h  p rz e z  
Izbę niższą na  cele ośw iecan ia  ludu. O  po ­
s tę p o w a n iu  tej kom m issy i o db ie ra  p a r la m e n t  
co rok  s p r a w o z d a n ie ,  a tak Izba  w y ższa  w  tej 
s p r a w ie  z a w y ro k o w a ć  m o ż e ,  i jestem  p rz e ­
k o n a n ą ,  iż każdy u z n a ,  źe p o w ie r z o n y c h  rni 
f u n d u s z ó w  z w sze lk ą  skrupula tnośc ią  uży w a ją  
na  cele ,  na  jakie je  p rze zn ac zo n o ,  a to z p rz y ­
zw o i ty m  w z g lę d e m  na p r a w a  riieukróconćj 
w o ln o śc i  sum ienia  i s łuszną u w a g ę  na n ie ty ­
kalność  panującego  kościoła.«

O sta tn ie  w ia d o m o śc i  z B i r m i n g h a m u  
b a rd z o  są zaspakajające. W  C z w a r te k  w i e ­
cz o re m  zupe łna  w  m ieście  p a n o w a ła  spokoj-  
ność . C z te rdz ies tu  p o l ie y a n tó w  londyńskich  
już s tam tąd  w y je c h a ło  i w o jsk o  także do  ko ­
szar  s w o ic h  p o w ró c i ło .  Magistrat w y s łu c h a ł  
zeznania  jednego londyńskiego In sp ek to ra  p o -  
licyi, ściągającego się do  daw nie jszego z g ro ­
m a d ze n ia  w  Birm ingham ie ,  na k tó re m  się a- 
r e s z to w a n y  d e p u to w a n y  kar ty s to w sk i  H a rn e y  
z N o r th u m b e r la n d u  z n a jd o w a ł ,  k tó ry  m ia ł  
b u n to w n ic z ą  m o w ę  i u w a g ę  lu d u  m ię d zy  in- 
nem i n a  w o ły  i o w c e  z w r a c a ł ,  pasące się n a  
rozlicznych  pagórkach  k raju  i do  P a n a ,  jak 
m ó w i ł ,  n a leż ąc e ;  co zaś  do Pana  n a leż y ,  n a ­
leży także do  ludu. A re sz ta n t  jest b a rd z o  c h o ­
ro w i ty ,  ta k ,  źe p o m o c y  lekarskiej p o t r z e b u je ;  
że zaś w y s łu c h a n ie  ś w ia d k ó w  n ie  m og ło  być 
w  całej obszerności  u sku teczn ione ,  o d ro cz o n o  
za tem  tę sp ra w ę .  W szy s tk ie  u s i ło w a n ia  w z g lę ­
d em  d o s ta w ien ia  ręko jm i za Collerisa i L o v e t ta
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spe łz ły  na  n iczym . „ S p r a w a  Kartystów, w y ­
ra ż o n o  w  ra p o rc ie  z B i rm in g h a m u ,  o trzy m ała  
p rz e z  po licyą  cios d o tk l iw y ,  a czy z n o w u  do 
siebie p r z y j d z i e ,  zależeć będz ie  od  w y p a d k u  
k ro k u  P an a  A t tw o o d a  w  I z b ie  n iższej w z g lę ­
d e m  p e ty cy i  n a ro d o w e j .  W y p a d k u  tego w s z y ­
stk ie  s t r o n n ic tw a  w  B irm in g h am ie  z n iec ie r­
p l iw o ś c ią  w y g lą d a ją .«

P o d łu g  T y n e - M e r c u r y  w y p a d e k  w  B ir ­
m in g h a m ie  w ielk ie z rob i ł  w ra ż e n ie  na radyka­
listach w  N ew cas t le  i był p rzy c zy n ę  w ie lk iego  
p u b lic zn e g o  zg rom adzen ia  w  N iedz ie lę  w i e ­
c z o r e m ,  na k tó rem  B ro n te r r e  O ’B n in  b y ł  naj­
znakom itszym  m ó w c ą .  M ó w i ł  on  p o p ęd l iw ie  
i w y n u r z y ł  s w o ję  ra d o ść ,  źe p ie rw s z a  k re w ,  
k tó ra  p ły n ę ła , by ła  k r w ią  n a jem nych  a g e n tó w  
k r w ic n c iw y c h  lu d z i ,  nie zaś k r w i ą  ludu. •— 
P o te m  przeczy ta ł  r a p o r t  o w y p a d k a c h  w  Bir­
m in g h a m ie  i zachęca ł  lud  do w z ię c ia  się do 
b ron i.  Dalej u c h w a lo n o  na tćm zgrom adzen iu ,  
w  skutek  w n io sk u  Pana  M a so n a ,  *.źe r z ą d  d o ­
puśc ił  się zb ro d n i  s tanu  w z g lę d e m  K ró lo w e j  
i K onsty tucy i rozpędza jąc  w  B irm in g h am ie  
lu d  naradzający  się nad s w e m i n a jw ażn ie jsze ­
mu zażaleniami. « Nakoriiec przecież  z g ro m a ­
dzen ie  spokojn ie  się rozeszło .

P rz e w id u ją c  bliski skon  Sułtana M ahm uda ,  
K u r y  e r  in in is te rya lny  nas tępujące um ieszcza 
dzisiaj r o z u m o w a n ie :  „ S u ł ta n ,  jak n am  d o n o ­
szą , na  p rz y p a d e k  śmierci sw o je j  sam już  p o ­
czyn ił  ro z p o rz ą d z e n ia ,  m ianu jąc  R e je n ta , k tó ­
r y  podczas m ało le tności m łodego  Xięcia A b­
dul M edschida  p a ń s tw e m  m a rządzić. T r u d n o  
zaiste p rz e w id z ie ć ,  jakie skutki zejście M a h ­
m u d a  za sobą pociągnie. W s tą p i ł  on  na  t ro n  
m ając  w ie k u  la t 23 i podczas 31 le tniego n ie ­
szczęsnego p a n o w a n ia  w id z ia ł ,  jak jedna p ro -  
w in c y a  po drugiej od o w e g o  niegdyś tak k w i ­
tnącego  i potężnego pań s tw a  odpadała ,  w idział,  
że cała istność T u rc y i  ty lko  p rze z  w z a je m n e  
r y w a l s tw o  w ie lk ich  m o c a r s tw  od  zupe łne j  
zag łady  została och ron ioną .  E g ip t ,  sy rya ,  
G re c j  a, S erb ia ,  M ultany  i W ołoszczyzna ,  oraz 
w ie lk a  p rze s t rzeń  k r a jó w  nad  w y b rz e ż e m  
azyatyckiem  m o rz a  C z a rn e g o  kolejno z pod  
w ła d z y  P o r ty  się w y ła m a ły  a pod ług  w s z e l ­
kiego do p r a w d y  p o d o b ie ń s tw a ,  gdyby  m o ­
ca rs tw a  europejskie do  s p r a w  T u rc y i  się nię 
by ły  m iesza ły ,  u jrze libyśm y w k ró tc e  z w y ­
cięskie zastępy b u n to w n ic ze g o  Baszy p rz e d  
b ra m a m i K ons tan tynopo la ,  gdzieby  go cała 
ludność  M uham etańska  jako w y b a w ic ie la  z r a ­
dością p rzy ję ła .  Ale korzyść  E u ro p y  n ieod- 
b ic ie  w y m a g a ła ,  żeby te m u  zapob ieżono .  
R ossya  s to s o w n ie  do t rak ta tu  z o b o w ią za n a ,  
udzielić  S u ł t a n o w i  p o m o c y  w o js k o w e j ,  na 
p rz y p a d e k  zagrażającego t r o n o w i  jego n ie b e z ­
p ie cz eń s tw a  i zbliżenie się a rm ii  M e h m e d a

A lego  do K o n s tan tynopo la  n ie z w łó c z n e  uka­
zan ie  się w o jsk a  rossyjskiego w  S tam bu le  za 
sobą b y  po c iąg n ę ło ,  podczas k iedyby drugi, 
m o ż e  jeszcze liczniejszy ko rpus  z p ro w in c y i  
kaukazkich  na p o m o c  m u  pośpieszył.  M e h -  
m e d  Ali z o b o w ią z a ł  się w p r a w d z ie  p rz e d  
F r a n c y ą ,  ż e - s y n o w i  s w e m u  w  gran ice  T u r ­
cy i w k ro c z y ć  n ie  d o z w o l i ,  n a w e t  gdyby  mtf 
się a rm ią  Hafiza ro zp roszyć  u d a ło ,  ale czyż 
z o b o w ią z a n iu  te m u  zadość u czyn i ,  kiedy m a ­
ło le tn i  n a  t r o n  w s tą p i  albo z w y c ię s tw o  E g ip -  
cyan  p o w s ta n ie  w  p ro w in c y ja c h  tu rec k ich  
w y w o ł a ?  A nglia ,  F ra n c y a  i A ustrya  działają 
te ra z  w  zupe łne j  zgodzie ,  k iedy zam ia rem  ich 
każdem u za p o b ie d z  w y p a d k o w i ,  z  k tó reg o b y  
Rossya ko rzys tać  m ogła .  W  ty m  celu p o d  
6ankcyą ty c h  t rzech  m o c a r s tw  układy  się za­
w ią z u ją ,  a na p rzy p a d ek  śm ierci Sułtana spo ­
d z ie w a ć  się m o ż n a ,  że R e je n t  ł a tw o  do tego 
się da  sk łon ić ,  iz p rz e z  uznan ie  n ie pod leg ło ­
ści E g ip tu  chvc ilow o  spokojność p rz y w ró c i .  
F ra n c y a  p ro p o n u je  b o w ie m ,  żeby M e h m e d  
A li  w  n ag ro d ę  za uznan ie  n iepodleg łości s w o ­
jej ze s t ro n y  S u ł ta n a ,  w y r z e k ł  się znacznćj 
części S y ry i ,  t. j. dys try k tu  Adana.n

W ia d o m o ,  jak byli obu rzen i  to ry s o w ie  z p o ­
w o d u  m ia n o w a n ia  L o r d a  E b r in g to n ,  te raźn ie j­
szego b a r o n a  t  o r te s c o u e , L o r d e m  N am ies tn i­
k iem  [riandyi.^ J u z  dosyć d a w n o  jest o n  na 
s w o im  u rz ę d z ie ,  a p rzecież imię jego ani raz 
w  p ism ach  publicznych  w sp o m n io n e m  nie b y ­
ło ; jest  to  bez  w ą tp ie n ia  najlepszym  d o w o ­
d e m ,  źe n a w e t  p rz e c iw n ic y  jego nie znaleźli 
n ic ,  c o b y  z a r z ą d o w i  jego zarzucić  mogli. —  
Z d a je  się także ,  iż w  osta tn ich  m iesiącach I r-  
landya cieszyła się rzadką  spokojriością. L o rd  
E b r in g to n  z taką p e w n o śc ią  liczy na  p rzychy l­
n ość  m ieszkańców , iż n ie w id z ia ł  p o t rze b y  w  
p ie rw sz e j  p o ło w ie  L ip c a ,  z p o w o d u  o b c h o ­
dzenia  pam iątki u ta rczek  o ra r iżys tów  z kato li­
kam i,  po m n a ża ć ,  jak zw y k le  c z y n io n o ,  poli­
cy; ani w o jsk a ,  w  pó łnocne j  I r łandy i,  m ia n o ­
w ic ie  w  p ro w in c y i  Ulster, g łó w n e m  siedlisku 
o ran z y s to w .  Co zaś na jw iększe  sp ra w ia  za ­
d z iw ien ie ,  to  to ,  że u n iw e rsy te t  Dubliński, 
sprzyja/ący zasadom  panującego  kościoła i to- 
ry so w sk im  z a raze m ,  m ia n o w a ł  L o rd a  D o k to ­
re m  p raw -

N i e m e  y.
Z L i p s k a ,  dnia 9. Lipca.

1 ulejsza G azeta P o w s z e c h n a  z a w ie ra  list 
z  nad granicy  polskiej z dnia 2. L ipca  treści 
nas tępujące j:  „R ozeszła  się u nas pogłoska ,  źe 
rzą d  cesarski b y t  w ło śc ia n  polskich  p r z e z  
o g r a n i c z o n e  i c z ę ś c i o w e  w y z w o l e n i e  
po lepszyć po s tan o w ił .  N iek tó rzy  tu  w p r a ­
w d z ie  tej w ieśc i  n ie  d o w ie rz a ją ,  rozum iejąc ,
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początek emancypacyi zapew neby w  Ros- 
•yi nasamprzód zrobiono; ale zdanie to 
fałszywe. Bo w  Rossyi juź w  skutek praw  
Cesarstwa stan ch łopów  pomyślniejszy a mo- 

jest też zamiarem Cesarza, tóm lubo w a- 
runkowćm w yzw olen iem  Ind wiejski Króle- 
•twa Polskiego dla siebie i rządu sw ego tem 
Łardzićj pozyskać. Przy tćj sposobności uwa- 
iamy w szelako, że jeżeli są istotnie w  Króle-
*tvvie żyw io ły  z n i e c h ę c e n i a  i pow stania, o 
te wieśniakom polskim zupełnie obce , którzy 
0 zamiarach rew olucyonistów  ani pojęcia me

G a 1 i c y a.
Z L w o w a ,  dnia 11. Lipca.

W  ciągu zeszłego tygodnia spełnionym zo­
stał ślub, który stroskana i tkliwa m a t k ą  za 
Zachowanie sw ojego ukochanego syna Niebu 
Uczyniła. — W  czasie niebezpiecznej słabości 
Itadzcy sądu szlacheckiego P. Barona K ri eg , 
Siatka Jego , J. W . Baronowa K r i eg , ślubo­
wała odprawić pielgrzymkę do cudownego  

*̂ana Jezusa M i l o t y ń  s k i e g o ,  którą istotnie 
Przeszłego tygodnia ze L w ow a aż do tego miej- 
®ca pieszo odbyła. W zniosłćj okoliczności tej 
•be możemy pominąć m ilczeniem , albowiem  
t,ak tu jak i w szędzie stwierdzi się słow o  Bo- 

: O d d a j c i e  B o g u  c o  B o ż e g o ,  a b ł o ­
g o s ł a w i e ń s t w o  N i e b i o s  w a s  n i e  o p u ­
ści !

T u r c y a.
Sułtan M a h m u d  II. ,  syn Sułtana Abdul- 

Hamida, a synow iec Sułtana Selima III., uro­
dził się 20. Lipca 1785; umarł zatem kończąc 
54 lat. Panował blizko 31 lat, w stąpił bo­
w iem  na tron 28. Lipca 1808 r., po śmierci 
brata sw ego Mustafy IV. Pozostaw ił po so­
bie 6 dzieci. S yn ów : Abdul Meszdzyda, te­
raz panującego, urodzonego20 Kwietnia 182o, 
Abdul Azisa, urodzonego 8. Lutego 1830, i 
córki; bułtarikę Salihe, urodzoną 10. Czerwca  
1811, małżonkę Chalila Baszy, teraźniejszego 
ministra handlu; Sułtankę Iladidże, urodzoną 

Września 1825; >ułtankę Adi le,  urodzoną 
21. Maja 1828 i Sułtankę Chairie, urodzoną 
“3. Stycznia 1831.

Rozmaite wiadomości.
. 2  P o z n a n i a  — Pow ietrze podczas mie­

lą ca  C zerwca było ciągle czyste i przyjemne, 
bibo czasami grzmoty i u lew y się wydarzały, 
vpaly w  p o łow ie miesiąca do tego doszły  
•topnia, że termometr d. 19, w ieczorem  o 6. 
godzinie -+- 30° w  słońcu, a w  cieniu -ł- 21° 
Pokazywał. Najniższy stan jego był dnia 8. 
z r a n a -t-9°. K atarowo-reum atyczne choro­
by i zapalenia najwięcej grassowały. W ogól­

ności jednak stan zdrowia między ludźmi za 
zadowalniający poczytany być może. Zarnice 
panow ały w praw dzie, ale nie miały cechy  
niebezpiecznej; w  niektórych miejscach uka­
zała się ospa naturalna, ale szerzeniu się onój 
przez środki ostróźności natychmiast zapobie- 
źono. — W  Kostrzynie (p ow . Szredskiego), 
koń, który się rozbiegł, 5letnią córkę w yro­
bnika tak ugodził, że na miejscu skonała. —  
W  Szelijewie (p o w . Krotoszyńskiego) żona 
Wyrobnika, podczas niebytności swojćj na 
polu, dwuletnią córeczkę pod dozorem sw o ­
jej 61etniej córki w  kolebce śpiącą zostawiła. 
Podczas kiedy starsza córka w ychodząc drzw i 
nie zamyka, prosię w szedłszy leżącemu w  koleb­
ce dziecięciu ucho odgryzło a potem jetakpoka- 
leczyło, że mimo wszelkićj pomocy Jekarskićj 
już tego samego dnia skonało. — W W sch o­
w ie  l91etni pokrywacz dachów  spadłszy 
z wierzchołka domu tak g łow ę na bruku 
zgruchotał, że za godzin 15 ducha w yzionął. 
Na Wildzie pod Poznaniem komornika jedne­
go piec zawalający się na miejscu zabił. —. 
W Babimoście stodoła, którą w yźćj podszru- 
bow ać chciano, przez zawalenie się sw oje  
4ch robotników śmiertelnie skaleczyła. —  
5 osób , zapewne w  skutek pijaństwa, znale­
ziono nieżyw ych; kilkanaście samobójstwem  
życie zakończyło a chłopaka jednego piorun 
zabił. — W  skutek 20 pożarów spłonęło  
w  ciągu C zerw ca: 1 m łyn dębiarski, 19 do­
m ów  mieszkalnych, 7 stajen i 10 stodół. T yl­
ko jeden ogień był podłożony a sprawca juz 
w  ręku sprawiedliwości. W 9 miejscach pio­
run był przyczyną pożaru. W O rzeszkowie 
(w  pow . Międzychodz.) uderzył piorun w  o- 
borę, która wraz z 207 owcam i się spaliła. 
I prócz tego burze z grzmotem połączone 
wielorakie zrządziły szkody; przedew szyst- 
kiem gradobicia w  w ielu  miejscach nadzieję 
gospodarzy zniszczyły. —■ Dobry byt między 
gospodarzami wiejskiem i, zwłaszcza z p ow o­
du pomyślnych cen zboża, podwyższa się w i ­
docznie. N aw et mniejsi w łaściciele dóbr, co  
zazwyczaj w  miesiącu przed żniwem, z w ie l­
ką biedą w alczyć muszą, tego roku tak nie 
narzekają. — Stan zboża obfite rokuje plony, 
lubo miejscami w ilgoć, powstała w  skutek 
u le w , kartoflom zaszkodziła. Gąsienice drze­
w o m  ow ocow ym  dotkliw y zadały cios. —- 
B yły źyd z Krotoszyna, który w  W ieluniu  
religią chrześciańską przyjął, potóm znow u  
z  żydami się łączył a nareszcie na rozkaz 
w ładzy do pełnienia obow iązków  sw oich ja­
ko chrześcianin zniew olonym  być musiał, zo­
stał jako spotwarca i fałszyw y denuncyant o- 
skarzony i w  m oc wyroku sądu na kilkoletnia 
uw ięzienie i w ystaw ienie pod pręgierzem
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skazany. S pełn ien ie tej kary upTzedził sam  
w in o w a jc a , p o w ie s iw sz y  się w  w ięzien iu .

P rzyjem n ie nam jest donieść czytelnikom  
n aszym , i i  od 1. Października r, b. zacznie  
w  Paiznaniu n o w e  pism o czasow e dla kobiet 
i dzieci pod n a zw ą  « L )z ie n n ik  d o m o w y #  
w y ch o d z ić . Zaw ierać będzie p o ezy e , p o w ie ­
śc i, rozp raw y tyczące się w y ch o w a n ia  i ży ­
cia d o m o w eg o , rozm aitości, m ody i t. d. i te -  
dakcyą pisma tego objął Pan N a p o l e o n  K a ­
m i e ń s k i ,  po którego w yk szta łcen iu , dobrym  
sm aku i zasadach sp od ziew ać się m ożn a , iż to  
pism o o d p o w ie  o cz ek iw a n io m , i n ie m ało  
przyczyn i się do rozkrzew ien ia  ogólnej o- 
św iaty . (T yg . lit.)

Jak język  i li teratura polska co raz  w ię c e j  
i za granicą się ro z sz e r z a ,  d o w o d e m ,  iż przy' 
u n iw e r sy te c ie  E r la n g en  w  B a w a r y i  znajduje 
się  n au czyc ie l  języka p o ls k ie g o ,  a ty m  jest  
niejakiś P an  O tto .  ( T y g .  lit.)

W  przeszłym  m iesiącu w y d a ł Pan S ienkie­
w ic z  " P a m i ę t n i k i  d o  h i s t o r y i  p o l s k i ć j . n  
T o m  p ier w szy  zaw iera R ękopism  K itow icza.

 (T y g -  lit.)

Z e  L w o w a .  —  "Tygodnika rolniczo prze­
m y s ło w e g o « A d. K asperow skiego w y szed ł 
N r. 27. i obejm uje: 1) G łó w n e  zasady w  u- 
p raw ie  roli trzech p o low ego  gospodarstw a. 
2) O  gon itw ach  koni. 3 ) P rzec iw  sp osob ow i 
Szutzenbacha w yrabiania cukru z suszonych  
b uraków . 4) Ser z kartofli. 5 )  B iała farba
z  kartofli. 6) Sposób żeby dachy od  ognia
uchronić. 7 ) T ynk  w o d o trw a ły  na m ury.
8) O braz portu londyńskiego. 9) Przegląd
stosunku ludności całej do ludności rzem ieśln i- 

*czćj w  n iektórych p row in cyach  P aństw a A u- 
atryackiego roku 18j7»

Z W a r s z a w y .  —  W y s z e d ł  tu  w ła ś n i e  
z  druku to m  X IV .  »Prac d r a m m a tyczn y ch  
J. S. Jasińsk iego .  W  dn. 10. L ipca  b. r. w y j ­
d z ie  t o m  X V .  czy l i  o s ta tn i ,  w r a z  z  15 ryc in a ­
m i ,  r y s o w a n e m i  p rze z  J. G ł o w a c k i e g o ,  a li- 
to g r a fo w a n e m i  u F. Szustra.

W  B er lin ie  m ł o d y  m alarz  M. A . P i e t r o  w -  
s k i  z B y d g o s z c z y ,  k tó r y  w  tamtejszej akade­
m ii  sztuk  p ięk n ych  się  k sz ta łc i ,  o trzy m a ł  od  
tejże akadem ii n ag rod ę  p ie r w s z e j  klassy.

N o w y  s p o s ó b  o k u c i a  k o n i .  Jeden  
z  d zien n ik ów  paryzkich donosi o n o w y m  
sposobie okucia k on i, nie u żyw ając do tego  
goźd zi^  i n o w y  ten gatunek p o d k o w y  koń- 
skićj hipposandałem  n azyw a. Ż elazo okry­
w ające spodnią część kopyta, w kłada się nań  
zim n e albo rozp a lon e , i p rzy m o co w y  koń­
cam i, które na 4 do 5 linii w  kopyto się 
w b ija ją , ró w n ie  jak d w om a ucham i, które 
nad k opytem  zag ięte , z yyierzchu n iem al na

połtora cala zelazną klamrą się spajają. Hip- 
P°.8an<k ł  m a . tę  zaletę, iż do każdej nogi koń­
skiej zu pełn ie zastosow ać się daje, i że do 
okucia nie u żyw a się goźd zi, które dotych­
czas, jak w iad om o, kalectw a rządzały. D zien ­
niki łrancuzkie zap ew n iają , iż taki s a n d a ł  
chrom  kopyto od w sze lk ieg o  uszkodzen ia , i 
u konia , który cod zien n ie dziesięć francuz- 
kich m il ubiega, trw a 18 do 2 4 .d n i, a nako- 
n iec ,  ̂ ze b ez p om ocy  k on ow ała  na kopyto1 
końskie w ło żo n y m  b yć m oże.

(K rytyka .)  —  O  p i e ś n i a c h  B i a ł o c h r o -  
b a t ó  w  etc. p rzez  P. K. W ł .  W ó j c i c k i e g o .  
W a r s z a w a  1836 i 1838 . ( z  T y g . P e tersb u rg .)  
( D o k . )  —  T aki n iem al jest s tosunek  w  śp ie ­
w a c h  o b r z ę d o w y c h  i w a r y a n ta c h .  In n e  z a ś ,  
jako C z e sk ie ,  S erb sk ie ,  etc. ż y w o  i n ieukra-  
d k o w o  przep isane z C z e la k o w sk ie g o ,  Szafarzy-  
k a ,  W u k a  S te fa n o w ic z a  K aradzicza. —  O to ż  
10 p ie śn i ,  b ło g i  o w o c  całej m o z o ln e j  w ę d r ó ­
w k i  z  k ostu rem  w  r ęk u ,  o toż  za n ie  m a m y  
d z ię k o w a ć  tej c h e łp l iw e j  P. W ó jc i c k ie g o  p ie l­
g rz y m c e  « o d  G ranu  do  W is ły ,  o d  D u n a iu  do  
N o g a tu ,  od W  ahu do  b u r s z t y n o w y c h  b rz e ­
g ó w  B a łtyck ieg o  m o r z v « — A le ź b o  jeszcze  
z  tą p ie lg rzym k ą  c z ło w ie k  się b ied z i i n i e w ie  
jak o niej są d z ić ,  b o  je ś l i ,  jak p o w ia d a  Pan  
W ójc ick i ,  » o sob iśc ie  je (n ie  p r z e z  prokuracyą)  
z b ie r a ł« błąkając się p o  szerok ich  S ło w ia ń s -  
c z y z n y  d z ied z in a ch ,  skądże p o sz ły  takie o m y ł­
k i ,  k tóre  sp r a w ę  oka n ie  p am ięci ja w n ie  oka­
zują Jakże to pytam  p o g o d z ić ?  I d ź m y  d o  
p r z y k ła d ó w :  ob. to m . I. kar. 171 »n a  P o d z a -  
n u z e  p r z y je c h a l i« co  to  jest P o d z a n u z e ?  
N ie w ie m .  W  p o sp o l i te m  a starem  jest u życ iu  
n a z w a  p od za m cze ,  bo  z w y k le  n asze  w io s k i  w  
t r w o ź n e  często  na P o lsk ę  c z a sy ,  albo się p o d  
zam k am i sz la ch eck iem i,  jak p od  o p iek u ń czem  
sk rzy d łem  gn ieźdz i ły ,  a lbo m ożn i p r z y  s io łach
dla w ła s n e g o  b e z p ie c z e ń s tw a  o d  n a p a d ó w  b u -

o w a  1 zamki. S tąd  urosła n a z w a  p o d z a m -  
c z o w ,  ak g ę s ty c h  w  n aszy ch  p r o w in c y a c h ,  
ze  m a ło  gd z ie  w ię k s z y c h  w ł o ś c i ,  aby p o d z a m ­
c z a  n , e  b y ło .  G d y b y  ze  s łyszen ia  'nie z m ar-  
tw ć j  litery P. W ó jc ic k i  brał s w e  spisy un iknął­
b y  teg o  qm  p ro  quo  1 m e  s t w o r z y ł  d z iw n e g o  
n iezn a n eg o  P o d z a n u z a ,  lecz  w  p r z e p is y w a m u  
cztery  p o d o b n e  sob ie  laseczki ł a t w o  w  b łąd  
m o g ły  w p r o w a d z i ć ;  (a p o w ta r z a m  n ie  jest to  
bynajm niej  m ylk a  druku). D alej  ( 2 2 7 )  zobie 
zam iast  d ziobu  także -wina p rzep isy w a n ia ,  
źren icy  m e  s łu ch u . D a lćj  jeszcze  T . IJ. k. 196. 
Frzelasiek  za m iastprzelazek,  a trzeba w ie d z ie ć ,  
ze  prze łaz j e s t  takie u ro czyste  s ł o w o  u gm in u  
jak: k ierm ca , w ie c z o r n ic a ,  zora i t. p . ,  b o  są 
to  z w y k le  miejsca  i p o r y  p o zn a n ia  s i ę ,  zale-

1



canek, o ś w ia d c z y n - i  r o z h o w o r ó w  w iejsk ich ,  
miejsca n iby u p rz y w i le jo w a n e ,  publiczne ,  gdzie 
besieda (p o g a d a n k a )  d z ie w c z y n y  z m o ło d c e m  
nie niosła jej s r o m u ,  o b m o w y  i przygany. —  
O m yłka  w  tak ich  w y ra z a c h  zacierająca ślady 
obyczajowości ludu  m e  jest  le ska  i bez  kon -  
sekw encyi ,  tak  jak na  k. 31 s to ł  l isówy zam iast 
cisowy, o  czem  w sp o m n ie l iśm y ,  b łą d  oka i 
znajomości rze czy  gm innych  —  (k .  240 nie 
duclimat ale bach m a t;  b na d  ł a tw o  w  kopii 
Satnienić, jak w yżć j  w  w y ra z ie  przelaziek  n ie - / 
Wyraźnie nak reś lone  ł  i z zam ien ione  na  M  s 
Podobne z postaci w  sko rop is ie ,  ale ró żn e  
dźwiękiem. S w a szk a  m e  sw aczka  ( k .  6 4 )  i 
gdzie indziej swaka  zam iast swacha  lub  ( 3 2 )
0 rosie! o rosie!  za m a z o w ie c k ie  o g r o s e !  o 
Brose' c z y  r u s k i e ‘horosze,  g rochu .  Sam  przy -  
Pisek do  tej śp iew k i  p o w in ie n  b y ł  P. W ó jc ic ­
kiego u p a m i ę t a ć ,  bo  tam  m ó w i  o grochu . —  
(139)  P astern ik  zam iast pastewńik.  D ziw n a ,  
jak się m ogło  o ty le  na  p rz e k o r  s łuchu  zw ieść  
oko k on tsora , co t a k  p ra c o w ic ie ,  osobiście, od  
cbaty do  cha ty  chodz ił  za ja łm u ż n ą  p ie śn io w ą
0 tak skąpo tą zebrał.  Będzie  dosyć ty c h  p r ó ­
bek aby raz  p rzec ie  zblizyć się d o  końca. — 
^  w ięc  koniec  k o ń c ó w ,  oddając  w in n ą  zaletę 
dobrym  chęciom  P an a  W ó jc ic k ie g o ,  o w sz e m  
^■yznając, iż w y d a n ie m  pieśni » b ia ło -  chro-  
“ ackich- od d a ł  p iśm ien n ic tw u  polsk iem u p rzy -  
8}.u§ę (a jeszcze w ięk szą  byłby uczyn ił ,  gdyby  
fi'e p o w ta r z a ł  te g o ,  co już u  W a c ła w a  z O le ­
ską znaliśmy, bo  zb ió r  sw ó j  z ro b i łb y  p rz y s tę ­
pn ie jszym  i in te re so w n ie jszy m )  nie m o g ę  p r z e ­
nieść n a  so b ie ,  aż eb y m  z s ta ro św iec k ą  szcze­
rośc ią  nie do łączy ł d w ó c h  u w a g  ; jednej na  
u sp ra w ie d l iw ie n ie  się r dla czegoin szerzej m o ­
że jak w a r ta ło ,  rozp isa ł  się o jego dz ie le ;  2ćj 
dla nap o m k n ien ia  ogólniejszego w zg lę d u ,  p o d  
jakim zb ió r  ten  i sam e pieśni lu d u  w id z ę ,  L p  
do p ie rw sz e g o .  G d y b y  w e  w s tę p ie  i d o m ó ­
w ien iu  P. W ójcick iego  mriiĆj by ło  p rz e c h w a łk i
1 P re tensy i ,  b v łb y m  i ja ostrożn iejszy  w  zd a ­
r l i ;  lecz k to  n a  w ie lk ie  z a k ra w a  i w ie lk ie  
Zapowiada, n ie ch  nie m a  za złe, gdy go sądzą 
Podług skali jaką sam  w y tk n ą ł .  Co do drugiego. 
**an W ó jc ic k i  z tak  sz u m n y m  ty tu łe m  i w s t ę ­
pem i zakończen iem  puszczając na św ia t  s w e  
dzie ło ,  a o s tro  gan iąc  zasłużeńszy z b ió r  W a c :  
G w a  z O lesk a ,  zda m i się ,  postąpił  jak n o w y  
Przybysz k u p ie c ,  k tó ry  chcąc  zyskać rozg łos  
1 o d b y t  sw e g o  to w a r u  n ie  w a h a  się osław iaó  
akłąd zasobnie jszego , zagoszczonego  p o p rz e ­
dnika. Inaczej się m a  w  l i te ra tu rze  ; k to  je- 
^yfite dla ro zg ło su  i -odbytu pisze i w ięce j  d ba

niżli o p rz e d m io t  p ism a ,  te n  m o ż e  i je- 
• ,tr§ °  i d ług iego '  n ie  dosięże. A  jednak  sam  
Juz p rz e d m io t  w a r t  b y ł  dba łośc i ,  p rz e d m io t  
^  k tó ry m  m d ż e  z& mjlować człayyiek myślący.

P o e z y a  lu d u ,  a lu d u  c z e r s tw e g o ,  bu jnego ,  
jakie szerokie  a jeszcze odłogie po le !  Ale n a  
cóż te  d o w o d z e n ia  p r a w d y  znanej i ty le k ro ć  
i lepiej p o w tó r z o n e j  p rzedem ną .  D o d a jm y  
ty lko  na  zakończen ie ,  że są p e w n e  cechy, i 
ze tak  rze k ę  o w a  mszysta zieleń s tarego, b u j ­
nego  b y tu ,  dająca stare pieśni o d ró żn ić ,  i n ie 
l e d w ie  p e w n ą  w sk a z a ć  im  erę. M oże ojcięc 
JDunaj d la tego zos ta ł jako sym bo l  w  p o d a ­
n ia c h  u s tn y c h ,  w  s ta łych  t rad y c y ac h  w s z y ­
s tk ich  p lem ion  s ło w ia ń sk ic h ,  że pokolen ia  ich  
w y r o j o n e  od  K a u k a z u ,  zda się n a p r z ó d  nad  
n iższym  D una jem  opadły ,  a s tąd  szeroko  r o z ­
lały się ku  B o h u ,  Cisie i W iś le .  Sam o n a z w i ­
sko B ohu  jest Ja k że  sy m b o l icz n e ,  gdy S ło w ia ­
n ie  koczując  po  b e z w o d n y c h  s te p ac h ,  n a t r a ­
f iw szy  n a  tę cudną  r z e k ę ,  o ż y w ia ją c ą ,  jak 
O p a t rz n o ś ć ,  nag ie ,  suche  pustyn ie  B udz iaku  
i in g u łu ,  Boskiem  ją uczcili m ianem . C zęste  
■wspominanie . l ip o w y ch  m o s t ó w ,  m n ie m a m  
też p o c h o d n e m  od  cz ó łe n  z lipy w y p a la n y c h  
i w y d łu b y w a n y c h ,  u ła tw ia ją c y c h  w  n ie p a ­
m ię tn e  czasy p ie r w o tn e  p r z e p ę a w y  i z w ią z e k  
poza rzeb z h y ch  osad i ś w ią te c z n e  ś r o d w o d n y c h  
horodyszcz odw iedz iny .  N iem nie j  c iso w e  drze-  
^wo ro d z im e  Azyi, zda je  się od  kolebki s ło ­
w ia ń sz c z y z n y  az do  nas tradycy jn ie  p rzysz ło  
i z ro d ło w e j  posady  z a c h o w a ło  pam iątkę.  Z  ta ­
k ich  kilku u w a g  w n io s k o w a łe m ,  że gdzie zna j­
d u jem y  w s p o m n ia n e  D i d ,  Ł a d a ,  Polela, z ło tą  
b a b ę ,  n a z w y  bożyszcz,  lub  k liczalny w iec zó r ,  
K u p a ła ,  S obo tk i  i t. p. u roczyste  p o r y  r o k u ;  
gdzie  jes t D unaj g łębok i,  l ip o w e  m osty , s to ty  
c i s o w e ,  sokoła s izego, białą go łęb icę  i Wie­
szczkę zozulę ( k u k u łk ę )  siedm  k ry n ic ,  s iedm  
zo rz  , kalinę , kn iehyn ię  i t. p. , p o e ty ­
c z n e ,  m y  tyczne W y ra z y ,  a p r z y te m  śmia­
łość p r z e c h o d ó w ,  s w o b o d ę ,  b a r w ę  om gloną ,  
p r a w ie  glos m o g i ł ,  — takie pieśni bez w ą tp i e ­
n ia  do najstarszej da ty  należą. —  R ó w n ie  gdy  
k tó ra  pieśń  w  kilku na rz ecz ac h  ob jaw ia  się, 
gdy  spólną jest kilku s ło w ia ń sk im  szczepom , 
to  także sądzę zna m ie n ie m  d a w ń o śe i ,  bo  te  
pokolen ia  tak  się od  raz u  ro zs t ry c h n ę ły  n a  
ró żn e  s t ro n y ,  i tak  m a ło  m iały  m ięd zy  sobą 
s tycznośc i bliższerni w i e k a m i , ze o w a  spól-  
n o ść  już jest p ię tnem  d a w n e g o  r o d o w o d u ,  — 
Charakter-  Znow u i cechy  d u m  kozaczVzny są 
w y d a tn e  i p o w sz e c h n ie  zdane.  N ie t ru d n ó  je  
od  innych  ro z ró ż n ić ,  n ie t r u d n o 1 w ła ś ć iw e  n a ­
dać im  stanow iska .  T o  będz ie  d ruga  m ićdza  
gran iczna  poezy i s łow iańsk ich .  Dalej * jdij
n o w s z e  pieśni h is to ry cznem i'czynam i dafoVva- 
n e ,  na  k tó ry ch  z a p e w n e  się już n ie ornylemy. 
C zy  p o d o b n e , -  lu b  iń n e ,  lep śze1 podzia ły  i o- 
b aczny  k ry ty cy z m  w p ro w a d z i" ,k to '  ze z n a w ­
c ó w  do  zb io ru '  rraśzyćh poeźy i gńiitittych, 
po s tę p  a toli jtSi- pdj'aW'ihriiii hi! YITÓ*
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żyć, i i  n iedługo, a pow stan ie  skarb jej pełny, 
okrzesany z w y d z iw ó w  i pstrocizn , me przy- 
padających do m iary ze szlachetnym  duchem  
S łow iańskiej poezyi; te  nieczyste pełzające 
tw o ry  nie w zb iją  się do eterycznej w ysokości 
jćj po lo tu  i zostaną na zaw sze w  rodzonym  
pyle. Z biór zaś ó w  czysty stanie się chlubą 
a nauką i siołom  naszym  i m iastom . — P . S. 
Jeszcze  słow o do Pana W ójcickiego. Dzięki 
m u  niech będą za litografie w łościan  różnych 
okolic w  sw ojskim  ich s tro ju , dość trafnie u- 
godzone; z resztą w  braku  lepszego i to trze­
b a  pochw alić. Co do m uzyki, zdałoby się ją 
starannićj i w ie rn ie j instrum entow ać i prze­
pisać. O w o  i pod  tym  w zględem  zbiór W a ­
c ław a  z Oleska a pełne czyste j, słow iańskiej 
b a rw y  instrum en tow an ie  K arola Lipińskiego, 
p o w in n y  by ły  dla następcy być w zorem .

Pisano w  U h ry n o w ie , 1838 r.

W
a jedna 
Amelii.*

ali.
W ierzyciele W terminie nie stawający, 

ss WS*elkiemi pretensyami swemi zostaną w y­
łączeni i z tego pow odu im wieczne milcze­
nie nakazanem będzie.

G niezno , dnia 20. C zerw ca  1839.
K r ó L  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

S P R Z E D A Z  K O N IE C Z N A .
S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i  w  M i ę d z y r z e c z u *  

F o lw ark  em phyteutyczny w e  w si R y b o ­
j a  d a c h  p o ło żo n y , sukcessorom  po m eg d y  
M a r c i n i e  F r a j e r  należący, oszacow any ną 
15508 tal. 27 sgr. P fen. w ed le  taxy, m ogące j 
być przejrzanej w raz  z w ykazem  hypoteczny111 
i w arunkam i w  R eg istra tu rze, m a być dnia 6; 
L u tego  1840 p rzed  południem  o godzinie 10d 
w  m iejscu zw ykłem  posiedzeń sądowy*^1 
sprzedany.

W szyscy niew iadom i p retendenci realn’ 
w zy w ają  się , ażeby się pod uniknieniem  pre- 
kluzyi zgłosili najpóźniej w  term inie ozna­
czonym.

S p r o s t o w a n i e .
N r. 167. w referacie o reprezentacyi »Pięć sióstr 
a» zamiast » r o l a  L u d w i k i »  nia byc » r o l a

T e a t r  M i e j s k i .
W e  w to re k  dnia 23. L ipca 17te przedsta­

w ien ie  polskie to w arzy stw a  a rty s tó w  dram aty­
cznych pod dyrekcyą Pana Zygm unta A nczyca: 
G a ł g a n d u c h  c z y l i  h u l t a j s k a  t r ó j k a ,  
m elodram a czarodziejska w  5ciu aktach.
*------------S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A .

D o  koniecznćj publicznej sprzedaży grun­
t ó w  sukcessorów  X a w e r e g o  K ł o s s o w -  
a k i e g o  należących, a m ianow icie:

a ) dom u m ieszkalnego m urow anego  z przy- 
ległościam i tu  w  Gnieźnie pod Nr. 33. 
łożonego , sądow nie  na 5381 tal. 26 sgr. 
6* fen. oszacow anego,

b)  g run tu  do budow li z ogrodem  na W a r ­
szaw skiej i Stelm askićj ulicy pod Nr. 218. 
i 235. położonego, sądow nie na 517 tal. 
22 sgr. 6 fen. o taxow anego,

w yznaczyliśm y term in  na
d z i e ń  6. L u t e g o  1 8 4 0 . 

zrana o godzin. 9. p rzed  A ssessorem  K olew e.
T axa i wykaz hypoteczny w  Registraturze 

naszćj przejrzane być m ogą. _
Zarazem  w zy w ają  się w szyscy niew iadom i 

w ierzycie le , k tórzy  sądzą m ieć p raw o  realne 
d o  rzeczonych g ru n tó w , aby się w  term in ie 
w yznaczonym  staw ili i p retensye sw o je  po­
dali.

O S T R Z E Ż E N IE .
P on iew aż  i m y naleźem y do liczby sukce*' 

so ró w  zm arłego szew ca W alentego Biernac­
kiego, p rzeto  ostrzegam y, ażeby dom u drt 
spadku jego należącego, pod N r. 134. na ulicy 
Szew skiej tutaj położonego, nikt bez naszego 
przychylenia się nie n ab y w ał, inaczej kupno 
za n iew ażne uw aźanem  być m usi.

P o zn ań , dnia 20. L ipca 1839.
K upiec J a n  i M a r j a n n a W i ę c k i e w i c z o -  

w i e  m ałżonkow ie z Słupcy.

S u h l s k i e  dubeltów ki nadzwyczajnćj do­
broci od 14 do 80 Tal. ofiaruje

G. W.  G o t t s c h a l c k ,  
w  rynku przy  ratuszu.

Kurs papierów i pieniędzy giełdy 
Berlińskiej._____________

D nia  19. Lipca  1839.

Obligi długu państwa . ,  ,
P r . ang. obligacje 1830. . .  
Obligi premiow handlu morsk 
Obligi Kurm archii z bież. kup 
Obligi ty mc*. Nowćj M archii d t 
Berlińskie obligacje miejskie 
Królewieckie dito . 
Elblijgskie dito .
Gdańskie dito w T . . . .  
Zachodnio - P r. l is tj  zastawne 
L is tj zast. W .  X. Poznańskiego 
W sch o d n io  - P r. l is tj  zastawne 
Pomorskie dito  ,
K ur- iN ow om arch. dito  .  
Szląskie dito
O bi. zaległ, kap. i prC . K ur- i No­

wej - M archii . . . .

Złoto al marco • . . ,  ,
Nowe d u ka ty , . .  .  .  »
Frydrjchsdory J , . , 4
Inne monety złote po 5 talarów 
Disconto . . . . . . .

S t o ­
pa

prC.

4

2*
4
4 k

3 i
4
H
3 |
34
34

Na pr. kurant

papie­ goto-
rami

103 \ 1034
1031 102J
70 69*
— 102*

1021 102
— 103J
—- 991
474 —«
— 102
— io 4 |
— 102

103f 102!
— 103

1034 102)

96 —
215 214
184 —
134 13
124 124
3 4


